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katastrofa Da morzu 
Nieda WDO tra 

"GAZETA TYGODNIOW AU. 

pi u ta 10-

Wpro t trudno 
na jakiejkol­

t mbardziej 

bez 

znr wypadek, jaki mial miej 
sce u brzegów Francji na o­
ceanie Atlantyck im, gdzie za­

maly z 5 O 
mi. Przyjrzyjmy obraz­
kowi na lewo. Czarne miej­
sce - to ocean; widz imy t am 
oznaczone 
kiem mieisce katastrofy. 0- ' 
bok na wy znajduje latarnia mor ka. \ na pra wo rzeka Lo­
ara. a dalej nad mia [Q Nant. na morzu to wy pa uar­
r.\utie. sk<td powracaj statek do antu. Od czyli górnego tei wy py 
do miej ca, gdzie tatek. je t zaledwie 15 kilometrów, a od mieisca kata trofy 
do brzegu kolo 3 kilometrów. Dozorca latarni morskiej przez 

szkJa sta tko wi. \\' ród wichru i huku morskich. ta­
tek lecz wy oki. jak to widzimy na drugim obrazku, pchany wichrem z jednej 
strony. niebezpiecznie na araz dozorca tatek w 
mgnieniu oka zoikJ z powierzchni morza. Wy lano natychmia t statki ratownicze. Zdo­

one zaledwie kilka o ób, je zcze na powierzchni morza. 

Listy z. 
PADWA, 14-go czerwca 1931 r. 

tegoro zny 
700-letni jubileu z 'mierci 'w. An­
toniego, w Padwie 
\V zech' y religij­

\ iele o niej mó iono i pi ano 
w wIo ki h gazetach. 
b po niej I a 
w niemile uderza zwiedza-

do rebie ma T zobów i 
Kantezich. 

K ennard pe­
ilo' zyzlI z obu plermon 

i ich, zy ze od 
dnia za 
\ ych da nych wro rów. ZR'odzi­

li podaJj obie r ce i 
oddali obcemu naczelnikowi te a­
me co wemu '\ nemu. 

\ plemienna 
baj naczelniCY, w 

zmie 'zali z J i 
cali pozo wym 
dem, by zapomnieli o obawie, czy 
nie !mialo' i. Mi jonarz b nad 
Wyraz z 1 nie po 

z rado'ci. O tak m 
Wyniku naw t nie marz i 

t je O erce. 
ie mial jednak 'za LI zajm 

i \\cmi m i u zu 'iami. 
gd na \ zwanie obu \\,odzó\ ' 

Kromada 'orz d 
nic'o i wodzó\ kr .r, a 
naczelnik T zoby przema-

wykazu! Ale ro­
niema i trzeba obie jako' 

Pierw ze ale na lewo - to ztu 
ka pol ka. Prz mam 

jak ona przed ta­
'A. ia wob ztuki kiej. gar­
nia mnie ucz u ie, gd nn­

ala pol ka przed tawia 
bardz dobrze. 'tr ka wy ra­

kilka \ oich dobry h prac 

- z Kantczi i z T zo­
by. Dzi oto wam 
kniej z dziel] m ro To, 
czc).!o nie przeCZlI\\ nig-dy, i 
czeg-o nikt z \ a \V zy tkich ni 

za e. taje dzi' 
Dwa plemiona, 

rozdzielone od h cza 
ów przez przyzwy zajenia i u ta 

wy, zawady z przymierze. 
Równina · tembe. tak bo­
rata i urodzajna która obu 
z zep m t 'I miej a, 

wienia i dobrobytu. nal do na . 
nam Kto je t pra\ ­

dzi iej zej uro z to' ci? Kto 
zl11ienit \ w przy ja 
Znacie ro W zy ' ' Y, bia 
re o, o dobrem ercu. J mu za\\'­

zamy. przy zli 'm do prz 
konania, pokój i przy­
nio ludom na zym j korzy 
'd jak trady jne, prze tarzale po 

i zW.rczaje. 
(JUr dzi . iej ' zy. po-

tr, 333. 

religijn ch dalej 
okna malowane Mehofera, 
pialI ki go z wiz runkami 
rych. rzuca w 
ocz zbyt ja kra\' mi bar­
wami i zupe lni innem t j 
stra zliwej chwili. Bezpo 'r dnio 
ob k ali pol kiej znajduje iO futu­
ry tyczna, najnow ' za ztuka 
ka . arazie czlo iek nieobezna­

ny z o tatnimi 
w malar twie, nic ni ' ie o co 
chodzi. Kwadraty plamy kurczo­
wo wygi t ·zyj. I al ze ale to 
ztuka niemiecka, holender ka, 

francu ka. Poza tern nowocze­
'n kaplice, bardzo oryginalne 
tarze z marmuru i drzewa. bez 

i ozdób, w ornaty, 
koronki \ yrabiaue w 
Padwie i w zkole weneckiej. 
Jedna ala peejalnie 
'w. ntoniemu. Je t tu 'liczna cc 
na: kazanie do ryb. J t ró 
kilka olbrzymich r zmia­
rów kiej , w ' ród nich 
rzuca w ocz amarytanka, 
ale nie to bynajmniej ar ydzie­
la. Pu tki na wy ta wie do' 

inien temu tra zliwy 
a zwiedzali' my w poludnie, kiedy 
i tny zed! z ni ba. 

Padwa po iada do du­
pol kich, 

i bardzo o na v 
uniwer ytecie, w ali po 
tykamy kilkana 'cie pol kich h r­
bów tych tud ntów którz tu, 
k ztal Hi . 

W p rzed ionku obok h rbu 
gier i na ze 'o orl a. Znajdu­
jemy równi '7 w pomnienia. 
królowie pol ey: Jan obie ki, 'te 
fan Batory, zaliczali iO w poczet 

wlccon poj dnaniu i prz 
ni ch przedew zy tkiem 
dniem u z zenia na z o biale){o 
przyjaciela. 'pi wajcie bawci 

tar; zcie i cie 'zcie To 
dzie na 'ze m wani m dla 
nie TO. To ja, ajita, 
wódz T zob. 

Mowa ta 
z."romadzeniu i z kala ogólny po 
kla k. To pO\\'od wara na zelni­
ka Kantczi h do wygrO 'zenia mo­
wy. 

- \ i Iki wódz Majita w mi 
' 10\\ a z u t. PO\ jedzia! b wi m 
10 amo, co i ja pra powie­

d to amo co 
moje erce. Tak, za\ 
'zamy \\' Z'Y tka. Dlatego moi lu-

dzie go tak, jak mnie 
na 'zelnika. ma o pozdra­
wia' jaki nal nu­
' zelnikowi i o. 
tak jak mnie am o. dr kto < w 
Kant zi zo tanie wouzem, to ilni 

obno, ro po 'alej \V ' L 
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studentów uniwer ytetu. a placu 
Wiktora Emanuela w małym 
ogródku widnieją ich po ągi. W 
bazylice znajduje się pol ka ka­
pli a pod wezwaniem św. Stani­
sława Bi kupa. Na bramie i nad 
oltarzem orły pol kie witają przy­
by za. Obrazy Matki Boskiej zę 

to how kiej i O trobram kiej oz­
dabiają kapJi c, dalej widnieją 
obrazy polski h 'więtych: Kune­
gunda, alomea, Jolanta i t. d. Po 
lewej tTonie kaplicy ,,, ud nad 
Wi tą" '- niezapomniany bohater 
J< . 'korupka Zamówione ą tu 4 
M ze' . za Poj kę . Będą ię one 
w tej kaplicy odp rawiać po wiecz 
ne cza y. Kult i nabożeń two do 
'w. ntoniego w Pol ce je t tak 
ilne, że ch ba tylko we Wlo­
zech je t równorzędne. 

'z ZQ oliwą In 'l miał Katolicki 
Związek Polek w War zawie, or­
vanizując na najuro zy t z dni ju 
bileu zowe 13-go i 14-go cze rw­
ca pielgrzymkę z 33-ch o ób. Syła 
ona jakby przed tawiciel t em ca 
tej Pol ki. 

Pielgrzymka z Pad wyru-
zyła do Medjolanu, odpo znie \dl 

ka dni w icei nad błękitnem mo­
rzem, poczem podąży do Lurd i Li­
zje, a także zwiedzi v.ry ta wę ko-' 
lonjalną w Paryżu. 

A. By zewsk~ 

-oX o-

60SP OD.ARSTWO. 
Doniosłość kompostu. 
Niedocenianym j t w na zych 

o podar twa h nawóz zwany 
k o m p o t e m. lu znie no zą­
cy imię , karbonki go podarza", 
nawóz który na nic nie ko ztuje. 
Gd chodzi o kupę kompo tową 
to już żadnej nie moż być wy­
mówki. Komno t może i po inien 
mi ć każd go podarz bez wyjąt­
ku! i ma go poda r twa, gdzieby 
ię kornpo t nie przydał: 'wie tny 

na łąki do konały pod 'vvarzywa 
i okopowe, nieza tąpion na jało­
we pia ki. a tych o ta tnich, w 
przeciwień tv.,·ie do obornika i na­
wozów zielon ch kutkuje przez 
kilka lat i . wietnie przy zynia ię 
do poprawienia ich budowy, po­
więk za i h pojemno ć v zględ m 
wod i do tar za długo działaJą­
cych kładnikó" pokarmowy h. 
Jak urządzić kupę kompostową? 
Kupę kompo tową możemy za­

początkować w każdym za ie i 
prowadzić ją jak rok długi. Wybie 
ramy w tym elu jakie' cieni te 
miej ce w obej' ciu o podar kiem, 
byle nie przy ś ianie, bo <ciana bę 
dzie gnić i byle nie pod okapem, 
bo woda ją rozmyje. Palikiem oz­
naczamy pa gruntu na metr do 

" GAZETA TYGODNIOWA" . Nr. 28. 

Poświęcenie figury Matki Bożej z Lurd w parafii bt. W incen teJ::o Kadłubka 
. w Jędrzejowie. 

dwóch szeroki i dlugi i gromadzi­
my na tern miej cu krzętnie wszy 
stkie odpadki naszego go podar-
twa, ypiąc z nich kopiec o pochy 
łych 'ciankach i płaskim wierz­
chu, mniej więcej na metr wyso­
ki. Dokładając wciąż do szczytu 
kupy kompo towej, ciągnąć ją bę­
dziemy, ile starczy mieis a, zakla 
dając w razie potrzeby dru ą i 
trzecią kupę. 
l czego tworzyć kupę komposto­

wą? 
Materjałów je t tyle, że trudno 

je wyli zyć: 1) ziemia wyskrzy­
bana z pod" órza, 2) ziemia z ro­
~ ów, ryn ztoków i "ieków 3) 
'mieci z podwórza i domu, 4) po­
piół, 5) adze, 6) opadły tynk, 7) 
zgniła . łoma, ) zgniłe okopowi­
zny 9) re ztki z kuchni, 10) na­
wóz z pod drobiu, 11) od hody 
ludzkie, 12) chwa ty ple" ione, by­
le bez na ion 13) trociny 14) pa­
dlina, 15) ziemia prześiąknięta gno 
iówką z budynków im entar kich, 
16) pró hno i t. p. Jak widzimy 
wybór duży. Aby kompost był 
dobry mu i być jednak tak rozło­
żony, przegniły i przemię zany, 
by stanowił jednolitą, czarną pró 
chniczną ma ę, w której już nie­
podobna rozróżnić poszczegól­
nych czę' ci kladowych. 

inż. Lech Rośdszew.kL 
-)x{-

Znaczenie wody dla gleby 
Jaki powinien być kład roli? 
Układ r li czyli budowa musi 

być w ł o k o wat at to zna­
czy, że w glebie mu zą być kory­
tarzyki czyli zczeliny przez któ­
re do tają ię do niej "'oda i po­
wietrze. Gdyby tych zezeLin nie 

, było, rola byłaby za klepiona, w o 
dyby nie przepuszczała, utworzy­
łoby się bagno. Weź zklankę , na­
syp piasku; na oko ziarnka będą do 

jebie przylegać; nalej wody, ona 
znajdzie zczelinki, któremi prze­
siąknie do dna. Oprócz tych kory­
tarzyków rola musi mieć budowę 
g r u z ełk o wat ą. to je t, kła 
dać ię z dro):mych pacynek czyli 
gruzelkó\v; wielko'ć ich jest róż­
na: od ziarnka jaglanej ka zy do 

rocbu, a nawet orzecha. Gdyby 
rola była sypka iak mąka. lub ka­
za tworzyłaby ż" jry lub lotne 

pia ki. 

Różne rodzaje gleby. 

a tworzenie gruzełków składa 
ją ię lepi zeza, nazwane tak dla­
tego, że klejają, lepią pojedyńcze 
ziarnka roli w pacynki czyli gru­
zełki. Nimi ą : woda , lina i pró­
chnica: jeżeli którego z tych le­
pi zcz braknie, i\1edy budowa ro­
li je t wadli" a i nieurodzajna, gle­
ba przybiera budowę ypką . Jeże­
li w roli je t wła' iwy to ruje 
gliny pia ku, próchnicy, pyłu, to 
je t drobniutkich czą teczek i wo­
dy, wtedy role te nazywamy uro­
dzajnemi; j żeli je t zadużo liny 
- ciężkiemi inami jeżeli zaduźo 
pia ku - lekkiemi pia karni. Ale 
zauważcie to, że jak w ciężkich 
glinach, tak . i w I kkich pia kacb 
mu zą by' i inne kładniki, bo dl 
by była ama glina lub am pia-
ek. rola nie nadawałaby ię do 

upra\\ y. W takich rolach je t tyl­
ko niewła' ci wy to unek tyc. 
składników, je t i 'h bowiem za­
mało łub zadużo. W rola 'h linia-

tych, cieżki 'h do upra y, zama­
• lo je t pia ku i pró bnicy. W ro-
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więk za i h pojemno ć v zględ m 
wod i do tar za długo działaJą­
cych kładnikó" pokarmowy h. 
Jak urządzić kupę kompostową? 
Kupę kompo tową możemy za­

początkować w każdym za ie i 
prowadzić ją jak rok długi. Wybie 
ramy w tym elu jakie' cieni te 
miej ce w obej' ciu o podar kiem, 
byle nie przy ś ianie, bo <ciana bę 
dzie gnić i byle nie pod okapem, 
bo woda ją rozmyje. Palikiem oz­
naczamy pa gruntu na metr do 
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Poświęcenie figury Matki Bożej z Lurd w parafii bt. W incen teJ::o Kadłubka 
. w Jędrzejowie. 

dwóch szeroki i dlugi i gromadzi­
my na tern miej cu krzętnie wszy 
stkie odpadki naszego go podar-
twa, ypiąc z nich kopiec o pochy 
łych 'ciankach i płaskim wierz­
chu, mniej więcej na metr wyso­
ki. Dokładając wciąż do szczytu 
kupy kompo towej, ciągnąć ją bę­
dziemy, ile starczy mieis a, zakla 
dając w razie potrzeby dru ą i 
trzecią kupę. 
l czego tworzyć kupę komposto­

wą? 
Materjałów je t tyle, że trudno 

je wyli zyć: 1) ziemia wyskrzy­
bana z pod" órza, 2) ziemia z ro­
~ ów, ryn ztoków i "ieków 3) 
'mieci z podwórza i domu, 4) po­
piół, 5) adze, 6) opadły tynk, 7) 
zgniła . łoma, ) zgniłe okopowi­
zny 9) re ztki z kuchni, 10) na­
wóz z pod drobiu, 11) od hody 
ludzkie, 12) chwa ty ple" ione, by­
le bez na ion 13) trociny 14) pa­
dlina, 15) ziemia prześiąknięta gno 
iówką z budynków im entar kich, 
16) pró hno i t. p. Jak widzimy 
wybór duży. Aby kompost był 
dobry mu i być jednak tak rozło­
żony, przegniły i przemię zany, 
by stanowił jednolitą, czarną pró 
chniczną ma ę, w której już nie­
podobna rozróżnić poszczegól­
nych czę' ci kladowych. 

inż. Lech Rośdszew.kL 
-)x{-

Znaczenie wody dla gleby 
Jaki powinien być kład roli? 
Układ r li czyli budowa musi 

być w ł o k o wat at to zna­
czy, że w glebie mu zą być kory­
tarzyki czyli zczeliny przez któ­
re do tają ię do niej "'oda i po­
wietrze. Gdyby tych zezeLin nie 

, było, rola byłaby za klepiona, w o 
dyby nie przepuszczała, utworzy­
łoby się bagno. Weź zklankę , na­
syp piasku; na oko ziarnka będą do 

jebie przylegać; nalej wody, ona 
znajdzie zczelinki, któremi prze­
siąknie do dna. Oprócz tych kory­
tarzyków rola musi mieć budowę 
g r u z ełk o wat ą. to je t, kła 
dać ię z dro):mych pacynek czyli 
gruzelkó\v; wielko'ć ich jest róż­
na: od ziarnka jaglanej ka zy do 

rocbu, a nawet orzecha. Gdyby 
rola była sypka iak mąka. lub ka­
za tworzyłaby ż" jry lub lotne 

pia ki. 

Różne rodzaje gleby. 

a tworzenie gruzełków składa 
ją ię lepi zeza, nazwane tak dla­
tego, że klejają, lepią pojedyńcze 
ziarnka roli w pacynki czyli gru­
zełki. Nimi ą : woda , lina i pró­
chnica: jeżeli którego z tych le­
pi zcz braknie, i\1edy budowa ro­
li je t wadli" a i nieurodzajna, gle­
ba przybiera budowę ypką . Jeże­
li w roli je t wła' iwy to ruje 
gliny pia ku, próchnicy, pyłu, to 
je t drobniutkich czą teczek i wo­
dy, wtedy role te nazywamy uro­
dzajnemi; j żeli je t zadużo liny 
- ciężkiemi inami jeżeli zaduźo 
pia ku - lekkiemi pia karni. Ale 
zauważcie to, że jak w ciężkich 
glinach, tak . i w I kkich pia kacb 
mu zą by' i inne kładniki, bo dl 
by była ama glina lub am pia-
ek. rola nie nadawałaby ię do 

upra\\ y. W takich rolach je t tyl­
ko niewła' ci wy to unek tyc. 
składników, je t i 'h bowiem za­
mało łub zadużo. W rola 'h linia-

tych, cieżki 'h do upra y, zama­
• lo je t pia ku i pró bnicy. W ro-



iasczystych zamało gliny, 
icy i pyłowych cząsteczek. 

raIach ciężkoglinia tych z tru­
tworzą się gruzełki i kanali­

i wło kowate ,dlatego woda wal 
o przesiąka do środka j nieraz 

się kałuże . a piasczy-
glebach kanalików je t du­

a gruzełków mało, woda ucie­
w głąb i lekko następnie paru­
Pi zę wam moi bracia o tych 

"''''~L.''L''''Lł dlatego, żeby' cie się za­
ali z glebą ,a wtedy pewniej 

iej będziecie na niej praco-

Co się dzieje z wodą w roli? 
Przyjrzyjmy się, co ię z wodą 

zieje w ziemi. Pada deszcz. Wo­
nasyca gruzełki; wIoskowate­
kanalikami opuszcza się na dół, 

ierzchnie warstwy Ctęzarem 
pchają ją; dochodzi do pod­

ebia. Jeżeli podglebie je t prze-
zalne, naprzyklad glina z pia 
, woda opu zcza się łębtej, 

podglebie nieprzepu zczal­
rzykład czysta glina lub 

a, woda zatrzymuje ię, prze­
wierzchnią war twę upraw-

robi ię błoto, gruzełki od nad 
wilgoci rozpływa ię, ro­
marnieją. Ziemie takie ą 

iwe, potrzebują naprawy. 
e nawozy ni po mORą, trze-

je drenować, to je t odprowa­
nadmiar pod kórnej 'wody. 

--" ~ .... ,,,,vlniej wio ną, takie roje o 
u z zalnem podglebiu ą 

trapieniem. Zimne od nadmiaru 
Ody, przepadzi te", późno na nie 
ożna wje hać, bo konie ię za­
ają. Przy 'redniowilgotnem le 
dadzą plon obfit . ale rolnik 

ig-dy nie je t pewny. co z takiej 
li przątnie. Jak rok mokry, plo-

u niema. 
Jeżeli pod Jebie prz pu zczalne, 

coraz głębiej ię opu zeza. 
prze taje padać. woda ię 
uje, jakby zawi la w p -

trzu. 
Jak utrzymać wodę w glebie? 
Zadaniem człowieka je t wodę 

. użej w ziemi zatrzymać, 
te pozwolić iej wyparować . 'óż 

ba zrobić? pulchnić powierz-
~nię; robi ię to prz z bronowa­

\ oda w cza ie de z zu wę­
wała na dół, w cza ie pogody 
iąka do óry. Jeżeli znajdzie 

do amej powierzchni 
o prędko u ieka z ziemi. Bra 

kanaliki rozrywa, woda podcią 
ale kanaliki znajduj zni zczo­
zatrzymuje ię więc w ziemi. 

takie do "\"\'iad zeni : przejdź 
butach po bronowanej roli: w 

rn za łębieniu. któr za talo po 
\\ oich nO!ta h, ziemia będzie wit­

, I{olem oki m to z ba zy z 
re zta pola ucha. laczel?:o? o 

ubile ~ ziemię, potworzyły ię 
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kanaliki, któremi woda , pode zła 
pod amą powierzchnię. Zada­
niem rolnika je t, ażeby wodę jak 
najdłużej utrzymać roli, boć 
wiadomo jakie ma znaczeni dla 
ro ' lin. To o iągnąć można przez 
utrzymanie wierzchniej war twy 
w pulchnym tanie. 

Pod tym względem dużo popeł­
niamy błędów, szczególniej kobie 
ty. Kiedy je t ucho, nie pozwolą 
nic robić w ziemi żeby jej nie 
prze u zać' rozumie ię kopać lub 
orać nie można, ale pulchniać 
wierzchnią war t\ ę trzeba bo zie 

tr. 335. 

mia ię za korupi, a korupa na 
roli je t bardzo zkodliwa, woda 
z takiej ziemi ucieka jakby ją kra 
nem wypu zczat. Do takiego Dul 

hniania przy burakach, marchwi, 
brukwi, zębie, zez gólniej nada­
je ię pulchnia 'z amerykań ki, o 
którym w poprzednich pi ania h 
kilka razy \ pominatem. Podług 
mnie prakty zniej zy je t od la­
nety tani i łatwy w uży iu ' kilku­
na tal etnie dziecko chętnie t bez 
zmęczenia nim pracuje : a Planeta 
je t droga i trzeba do niej pewnej 
silnej ręki. 

1< • Izydor l(owalskL 

Kronika z życia naszych parafjl. 
ZARNOWIEC (powiat Olku ki). .""""'l. 

ArcYP3sterskie odwiedzin . • 
W czwartek 21-go maja b. r. 

przybył do na, J. 1:. k . 8i kup 
Ło iń ki, witany rado <ni przez 
całą pa rafję, traż Poża mą i to­
warzy zenia Młodzieży. W mie­
'cie u tawiono dwie bramy, z któ 
ry h jedna była pięknie przybra­
na pługiem i bronami. W imi niu 
drobnych rolników o podarz Mi­
chał Rago podal Najdo tajniej ze 
mu Go ' iowi chleb i ól. Przy 'pie 
" ie pie'ni "Kto ję Wc opiekę" wy­
ru zyła uroczy ta proce ja do ko­
'ciała, gdzie Arcypa terz wyglo-
ił ławo Boże, a na tęp nie udzie­

lal akramentu Bierzmowania. 
Następneg-o dnia k . Bi kup od­

prawił M zę 'w. udzielił alej pa 
rafji błogo lawień twa, poczem 
erdecznie żegnany odjechał do 

Chliny. 
i\tarjan Guździk. 

K RCZA WICE (powiat Miecho\ -
ki). 

Pożar. . 
\ nocy na l-go lipca b . r. we 

w i Karczawice gminy Kozłów, 
w zabudowaniach gO p dar kich 
pow tał ogień, który w kilka mi­
nut przenió ł ie na ą iednie bu­
dynki. Przybył traże Pożame 
z Koryczan, Przełaji, M ty zowa 
i Kozłowa. ratum~k jednak był u­
trudniony, {{d ż budynki był kry 
te lomą i znajdowały ię bli ko 
iebie. Pa twą og-nia padło do-

mó\\'. 7 todól i 3 chlewy, nadto 
poro mwentarza ż wego j mar­

tweJ'o. Policja prz prowadziła do 
hodzenie. na razie bez kutku. 

\\'edłu po l o ek pożar miał 
wznie ić pewien go podarz umy­
, ławo hary. traty w no zą oko 
lo .-0 ty ię y zloty h. 

ilaTjan Guździk. 
CHRZ TÓW (powiat \VI z­

zow 'ki) . 
Po' więcenie paraiji ercu Jezu o­

wemu. 
, taraniem k: . Probo ' z~za Boro-

wi kic{{ odbyły ię u na \ 

dniach od 7-go do l O-go czerwca 
b, r. rekolekcje, prowadzone przez 
k . Badcr ki go z zakonu Ojców 
Oblatów w Poznaniu. odzi nnie 
były gło zone dwie nauki. W zy-
cy parafianie wy. powiadali ię i 

przy tąpili do , tolu Pań kiego. W 
o tatnim dniu k ' . Probo zcz od­
pra wił uroczy te nabożeń two 
przed ołtarzem, u tawi nym pod 
mi yjnem Krzyżem, Ojciec Mi jo­
narz za' wygło i ł wzru zające ka 
zanie . a tępnie po zczególne ta­
ny kładaly przed ołtarzem akt po 
'więcenia Najśw. crcu Jezu a 
przez u ta przed tawicieli ojców, 
młodzieńców i dzieci ; w końcu k . 
Probo zcz odczytał akt po~więce­
nia całej parafji, jci c Mi jonarz 
zaś odebrał od w zy tkich przy­
rzeczenie oddania ię ercu Jezu-
o~ emu i udzielił w zy tkim apo­
tol kiego blag-o ławicń twa. 

Urocz to ~ć za ta wiła w d u zy 
każdego ucze tnika niezatarte 
wrażenie. 

J. Wiśn)ar Id. 

I(ROCZYCE (powiat Iku ' ki). 
Odnowienie ·wiątynl. 

Wie' na za liczy prz zło 25 
. domów i okol 2 ty i y miesz­
kańców' je t iedzibą parafji, w 
kład kt' rej \ bodzi 12 wio ek. 

p iada urząd gminny, po zte, 
dwie ka 'Y pożyczkowe, traż Po­
żarną. trzy zkoły PO\ z lme, 
dom ludoworaz karolickie to­
\: arzy zen i Młodzieży Pol kiej. 
p łożona jest na trak ie prowa­
dzą ym do Zawlcrcia. Żar k i 
'zczekocin, w uro zej. kali tej i 

pod Tór kiej okolicy, dzi~ki czemu 
, iąga do i bie letników. 

hlubą na. z j parafjj je t piękny 
ko·ciół. P d za wojny ~ wiato­
\\' j z talon ni mai do z zętnie 
zni zczon od kul armatni h i w 
takim tanie pozo tawal przez kil­
ka lat. opiero w o tarni b za-
ach. dzięki niezmordowanej pra­
y k . Probo ' zeza zymkie\ iCZ3, 
'wiątynia za tała gruntownie od­
nowiona i odmalowana \: \: nątrz 
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i wło kowate ,dlatego woda wal 
o przesiąka do środka j nieraz 
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wierzchnią war twę upraw-

robi ię błoto, gruzełki od nad 
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marnieją. Ziemie takie ą 
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je drenować, to je t odprowa­
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ają. Przy 'redniowilgotnem le 
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ig-dy nie je t pewny. co z takiej 
li przątnie. Jak rok mokry, plo-

u niema. 
Jeżeli pod Jebie prz pu zczalne, 

coraz głębiej ię opu zeza. 
prze taje padać. woda ię 
uje, jakby zawi la w p -

trzu. 
Jak utrzymać wodę w glebie? 
Zadaniem człowieka je t wodę 

. użej w ziemi zatrzymać, 
te pozwolić iej wyparować . 'óż 

ba zrobić? pulchnić powierz-
~nię; robi ię to prz z bronowa­

\ oda w cza ie de z zu wę­
wała na dół, w cza ie pogody 
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do amej powierzchni 
o prędko u ieka z ziemi. Bra 

kanaliki rozrywa, woda podcią 
ale kanaliki znajduj zni zczo­
zatrzymuje ię więc w ziemi. 

takie do "\"\'iad zeni : przejdź 
butach po bronowanej roli: w 

rn za łębieniu. któr za talo po 
\\ oich nO!ta h, ziemia będzie wit­

, I{olem oki m to z ba zy z 
re zta pola ucha. laczel?:o? o 

ubile ~ ziemię, potworzyły ię 
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kanaliki, któremi woda , pode zła 
pod amą powierzchnię. Zada­
niem rolnika je t, ażeby wodę jak 
najdłużej utrzymać roli, boć 
wiadomo jakie ma znaczeni dla 
ro ' lin. To o iągnąć można przez 
utrzymanie wierzchniej war twy 
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żarną. trzy zkoły PO\ z lme, 
dom ludoworaz karolickie to­
\: arzy zen i Młodzieży Pol kiej. 
p łożona jest na trak ie prowa­
dzą ym do Zawlcrcia. Żar k i 
'zczekocin, w uro zej. kali tej i 

pod Tór kiej okolicy, dzi~ki czemu 
, iąga do i bie letników. 

hlubą na. z j parafjj je t piękny 
ko·ciół. P d za wojny ~ wiato­
\\' j z talon ni mai do z zętnie 
zni zczon od kul armatni h i w 
takim tanie pozo tawal przez kil­
ka lat. opiero w o tarni b za-
ach. dzięki niezmordowanej pra­
y k . Probo ' zeza zymkie\ iCZ3, 
'wiątynia za tała gruntownie od­
nowiona i odmalowana \: \: nątrz 



, 
tr. 336. 

i ze\ nątrz, również doprowadzo­
no do porządku cmentarz grzebal­
ny i plebanję. Ludno <ć na zej pa­
rafji, choć biedna, odznacza się głę 
boką pobożno' cią. Każdą niedzielę 
~wiąt nia wypełnia ię po brze i 
wiernymL 

J. C. 

Ą PÓW (p \ iat Olku ki). 
więte mi je. 

v cza ie oli lO-g d l7-g0 ma­
ja b. r. w parafji na zcj odbywały 
'ię po raz pierw zy mi ' je, urzą­
dzone ' taraniem k . Probo zeza 
fr. Pu tulki. Kierowali temi 'w(<;­
temi ćwiczeniami Ojco, ie Obla i 
z Poznania: k . dyrektor Jan Ku­
law i k . ~ talii law Bader ki, któ 
r ch pro\vadzono z plebanji do 
ko' cioła w LI rocz tej pro e ji. 
Choć b ła to j ' zcze pora wio en­
n ch prac. wierni gromadzili ' i 
, <wiątyni bardzo licznie lucha-
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jąc ze kupieniem głoszonych 
nauk. Parafia na za liczy około 
1900 du z. Do Komunii 'w. przy-
tąpilo 1225 o ób. 

a zakoń zenie odbyła ię wzru 
zaiąca eJemonja po' więcenia 
krzyża mi yjnego ofiarowanego 
przez gospodarzy Michałów Drat­
wów. z ą powa. 
Krzyż nio ty w uroczystej pro­

ce ji z cmentarza grzebalnego na 
ko' cielny po zczególne tany. 

a zakolIczenie Ojciec Kulawy 
podkre 'IH głęboką wiarę tutej­
zych parafian i napominal, aby 

za w 'ze tn: ali w łużbic Chry tu-
owej. Przy pożegnaniu licznie 

zgromadzeni paraf janie dziękowa­
Jj przez u ta Józefa Fuk iewicza 
Ojcom Mi jonarzom za piękne nau 
ki i rozgrzanie er ludzkich miło­
ścią Bożą, 

cze tnik. 

. Wiadomości z Kraju. 
KONGRESY EUCHARYSTYCZNE. 

Wieluń. ieduże, ale miłe mia-
to Y ielull b lo 'wiadkiem pod­

nio 'Iy h uroczy to' i. W dniach 
2 -ym i 29-ym zerwca b. r. od­
bywat ię tu trzeci Kongre cu­
chary tyczn diecezji Czę tochow 

kiej. Okolo -O ty ięc wiem ch 
z ziemi Wieluń kiej i z całej die­
c zji \ zięło w nim udział. Przy­
było pię iu Bi kupów: J. Em. k . 
Kardynał Pryma' tiJond z Pozna­
nia, k . Si kup Tymieniecki z Ło­
dzi, k ' . Si ' kup Okoniew ki z Po­
morza, k ' . Bi kup Kubi ki z 'an­
domierza oraz k . Si kup Kubina 
z Czę ' tocho, , nadto bli oko tu 
k ' ięż 'wieckich i zakonnych. 

twarciu uroczy to'd dokonał , 

EBRE 1. 3) 

Bohaterka ze wsi. 
Wraz ze tar z m krewn m 

La na, który przy ze dl odwiedzić 
j j rodzi ów, Joanna udała ie d 
jego domu, aby mu pielęgnować 
chorą żonę. Mie zkali bli ko Wo­
kulcr. Joanna potrafiła wzbudzić 
\ nich wiarę,, · woje po łanni '­
two i kloniła La na, żeby ją za­
pro\ adzil do dowód . rodu. ' ta 
jąc prz d Bodnikurem, powiedzia­
ła mu kromni, le z tano\ czo: 
,Pani komendancie! Bóg mnie 
do iebie przy yła, aby ci powie­
dzie " że z \\-oli Jego mam w ba­
wić Fran 'ję, a ty ma z mi do te­
go d pomóc". 

Sodnikur, tar:zy JUŻ zlowiek, 
trz źwy i zor tki, r z 'miał ie 
glo 'no. czywi' ie wziął ją za 
warjatkę. 1 on i przyboczni je~o , 
woj ' ko\1'i, ob ypali ją drwinami. 

w obotę wieczoremk . Bi kup 
Kubina który wyglo ił dłuż ze 
przemówienie o celu Kongresu . 

Zadaniem Kongre ów Euchary-
tycznych - mówił k . Si kup -

je t złoż nI holdu Chry tu owi 
Panu. Euchary t ja więta je t je­
dynem odż wczem źródłem dla 
każdego człowieka, dla rodzin po 
łec~eń tw, narodów, je t źródłem 
odrodzenia du ha i warunków po 
leczno - gO podarczy h. W obec­
ny'h za ach żyj my jakby na 
wulkanie, który m że luda hwila 
w buchnąć. Prz czyną tego poło 
żeoia je t brak jedno i w każdej 
dziedzini ż ia pole zoego, brak 
porządku, pra\ iedliwo' ci i miło-

Joanna b ' la na to przygotowa­
na. lic zdziwiła , ie więc ani obll­
rz la. Oddaliła 'ię pokojni mó­
win do La na: 

- " jet.lnak to, ' 0 Bóg naka­
zał \\ ypefni ię!" i ludzie nie ły 
zeli widoczni co przepo\ iedzia­

la błogo, ła wiona Marja z A winio­
nu: fran 'ja \\ trącona \ klę ki 
przez kobietę (Izabelę Bawar ką), 
ocalona będzie przez dziewicę po 
chodzącą z LotarYII~di. 

II! 

Maj 142 r. zielenił drzewu i roz 
~ijal b\ iaty, kied . pobożna dzi -
wcezka z I omr mi. po raz pier\\"­
z,- ta\! ' iła i przed B drikurem. 

PO\Hócila wtedy je ' z ze na cza 
jaki' do d · mu rodzi"c' w, le \V 

ty zniu. gdy ' nie T chrz :cił pod 
topami, a z b zklane pO,kr~­
wały wody, poż rnała po'> tom) 
wio ke woją r dzinną, Pożegnała 
ją na eza, dłuż zy. Pożegnała ją, 
- zapewne nic prze ozuwając te-

------
I. owe życie dla narodów 

parte na jedności, może wypry 
tylko z Eucharystji 'w. Dzi iej z 
'wiat ma er e zimne, nieczułe 11 

pro'by. To erce zna tylko zy h 
tratę, dla tego e rca i tnieje ty 

ko pieniądz - dolar. Eucha 
św . jest e r em 'wiatła i 
To erce je t czułe na każdy 
by najmniejszy ból, tętni 
ko miło' cią. Wszak milość 
pierw zą pobudką u tano 

aj'w. akramentu. Euchary 
św. je t ercem dla alego świ 
ta. Jak erce ożywia caty o 
nizm, podobnie Hostja' 
zdolna dać nowe życie 
mu poleczeń tW\l. 

W niedzielę w ~ ko' cio ł a h w 
luń kich od wczesnego rana o 
prawialy ię bez przerwy 
'w. O godzinie 9-ej były kazan 
dla ojców na rynku przed ko' 
lem farnym, dla matek na 
przed kościołem franci 
dla młodzieży w ko' ciele 

kim, dla inteligencji w ko' ci 
PP. Bernardynek i dla dzieci w 
'ciele k ięży Mi jonarzy. O 
dzinie ll-ej przed poludniem, 
ob zernym placu przed ko' ciot e 
Franci zkanów, prz 
prz branym ołtarzu po 
nad grotą Matki Bo kiei z 
J . Em. k . Pryma elebrował 
cz tą urnę w obecno' ci K . 
b kupó, , p. wojewody Łódzki 
go, miej cowy h władz i li 
bardzo du howień twa. Pło 
ne kazanie wygło j·1 k . prałat 
Marchewka z Jędrzejowa. 

O odzinie 4-ej po południu 
były ię oddzielne zebrania 
czególn h tanów i w to 
zo tał pecjalne od z ty. P 

o - na zaw ze! 
Przepędziła znów eza jaki' 

domu La na, a później u m 
twa Kuaje. Polubili ją za j j 

gł 'ć \\' ' z iu i podzi\ iali w 
jcj pobożno'ć . Mó\ iła \! tedy 

- "Pomimo \J zelki h prze 
kód - twierdziła - mu i ono 
wykonane! Pójdę je wyp łnić, 
wet dyby mi przy zlo na 
kach odbyć dro ę!" 

Widziała ię znów kilkak 
z Bodrikurem, ale ruba zny 
""ód a wy'mic\val ją \: dal Z) 

ciąg-u. atoIDia t zajął ię nią i 
wierzył w jej po lanni twa mI 
d żotnierz. znajomy jej rodzi 
Jan de lewlapą. 

- . ~o tu porabia z. dzie\\ 
ko? -. zapytał, ' potkaw zy ją· 
Joanna odpowiedziała: 

- • Prz byłam tu pro ić 
ta d S drikur, żeby mni 
\\ adzil do delfina. al Bodrikur 

, 
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do inteligencji profesor Ję­
rzejewski z Plocka. Każde z ze­
rań zaszczycił' swą obecnością 
s. biskup Kubina,- przemawiając 
róclutko, ale serdecznie do posz­
ególnych stanów. 

O godzinie S-ej po południu od­
s ię przed J. Em. ks. Pryma-

m i Biskupami przemar z w pa­
adnym szy ku Stowarzyszeń Mlo 

P olskiej z ca łej ziemi Wie­
I ~U"~''''j. Przez pól godziny zly 

e szeregi dobrze zor anizo­
. młodzieży ze swemi szta n­

kladając hołd Arcypa te-

Wieczorem o godzinie -ej roz­
la się całonocna adoracja 
. Sak rament u we wszyst­
kościołach, podczas których 
tni kaznodzieje gIo Ui Słowo 

W uroczysto'ć SWiętych 
ostotów P iotra i Pawła o godzi 
9-ej i pół wyruszyła z kościo-

farnego olbrzymia proce ja z 
. Sakramentem na ulice mia­

ta. W procesji wzięły udział Iicz­
bractwa, i stowarzyszenia ka­

ickie ze werni sztandarami, kil 
orkiestr i chórów. Mon trancję 

iós ł ks. bi kup Tymieniecki z Ło­
zi, który po procesji przed polo­

ołtarzem na rynku odprawił 
urnę; ks. biskup Kubicki z and 0 -
ierza wygłosił podniosłe kaza-

Po sumie i po udzieleniu bło­
wieństwa Naiśw. Sakramen­

em przemówił jeszcze raz J . E. 
biskup Kubina, poczem odczy­
o uchwały Kongresu, wysłano 

do Ojca św., do P. P re­
i od'piewano hymn na­

. Całość wypactla wspania 
Kongres Euchary tyczny w 
luniu był pięknym przejawem 

i odda bez wątpienia duże 

się o mnie, ani o to co 
. A jednak tak trzeba i mu-

tam być przed połową Wiel­
Po tu, choćbym miała nogi 

odzić do kolan! iki na 'wie­
żaden hrabia ani k iążę nie 

ogą odzy kać króle twa francu­
i~~w ! Ratunek dla na zego kró­
Jest tylko we mnie. Ach! wola-

przą' ć obok biednej mojej 
. Bojować nie je t mojem rze 

! Ale trzeba, żebym po­
i żebym to uczyniła bo tak 
rozkazatl" 

óWila dalej z tak ilnem prze­
em. tak widocznie natchnio 

że mIody wojownik wyciągnął 
niej dłoń, mówiąc zewzrusze-

." więc ja, Jan, przy ięgam to-
dZieWicy, z ręką w twoich rę­
, że z pomocą Bożą zaprowa­
cię do króla". 

I zaczął pracować nad pozyski-

usługi Akcji Ka tolickiej. Trzeba do 
dać, że miasto było bogato i gu­
townie upięk zone i o'wietlone. 

Kalisz. W dniach od 27 -go do 
29-go czerwca odbył ię l-szy Kon 
gres eucha ry ty zn diecezji WIQ 
cławsk iej w Kali zu . Mi to już w 
p rzeddzień było od 'więtnie wzy­
brane, na ulica h powzno zono 
tryumfalne bramy, k . Bi kup Ra­
doń ki dokonał otwar ia wy taw~' 
kościelnej, prz były licznie to­
warzy zenia Młodzieży z cal ej di c 
cezji. Ucze tniczyło 7 k ięży Bi -
kupów. 

O godz. 3-ej po południu przy 
w paniałej bramie, na której wid­
nia ł napis : "Witaj nam Ks. Pry­
ma ie', zebrały ię organizacje 
katolickie, woj 1<0, traże pożar­
ne, niezliczone zeregi młodzieży 
szkolnej, oraz księża Bi kupi wraz 
z duchowień twem, aby powitać 
J. Em. Ks. Kardynała Pryma a. 

Otwarcia Kongre u dokonał J .E. 
ks. Bi kup Radoński. Wstępne 
przemó~ienia wygło iIi p. L. Pu­
la ki z Grzymiszewa, przewodni­
czący Kongresu. Szereg powital­
nych przemówień rozpoczął ks. 
Pryma, poczem p. prof. Jędrze­
jewski z Płocka wygłosił piękny i 
głęboki odczyt p. t. "Odrodzenie 
narodu przez Eucharystję" . 

Drugiego dnia we wszy tkich 
kościołach kaliskich odbywały się 
uroczyste nabożeństwa i kazania, 
po południu za ' zebrania odczyty 
i pochody Krucjaty Eucharystycz­
nej oraz towarzyszeń Młodzieży. 
P rzez całą noc we w zystkich ko­
ściołach odbywała ię adoracja 
Narw. akramentu . 

W trzeci dzień Kongresu t. i. w 
uroczy tość więtych Apo lołów 
Piotra i Pawła o godz. 9-ej rano 

waniem jej stronników i środkó' 
na drogę. Tymcza em, 12-go lute­
go, Joanna po zła znowu do Bo­
drikura i powiedziala: 

- ,W Imię Boga . zanadto zwIe 
kacie z wy laniem mnie panie! bo 
oto dzi iaj miły delfin w pobliżu 
Orleanu doznał wielkiej traty!" 

W kilka dni potem, dowódca do 
wiedział ię że 12-go lutego fran­
cuzi ponie'li dużą klę kę w bitwie, 
przezwanej potem ,. Iedziową" z 
powodu, że że angiel cy z\vy_ięz­
cy przywJa zczyli obie wówcza 
duży za pa 'Iedzi, przeznaczonych 
dla Orleanu. Zrobiło to wrażenie 
na Bodrikurze. Ta dziwna dzic\\'­
czyna której przepowiednia tak 
ię sprawdziła, a o której coraz 

więcej i zaw ze z szacunkiem mó 
wiono w mie'cie otrz mała moie 
i totnie jakie natchnienie od Bo­
ga? O', iadczył że wyprawI j" 
do delfina, je'li się znajdą pienią-

tr. 337. 

wy zła na uli e roia ta uroczy ta 
proce ja. Kali z w tym dniu przy­
brał tak w panialą zatę, jakiej 
je zcze nigd nie widziano. W zy 
tkie domy, nie wyłączając nawet 

ż dow kich były bogato przybra 
ne. Mon trancję z aj w. akra­
mentem w tawiono w ogromną 
kilkumetrowej wy oko i mon-
trancję, wykonaną z drzewa i po­
złoconą. iosło ją 'ośmiu kapła­
nów, przybran ch w ornaty. Pro­
ce ję prowadził J. E. K . Pryma 
Hlond. Ucze tniczyło ,.. bi kupów, 
300 kapłanów i prze zło O ty ię­
cy wiernych. 

Uroczy tości kon re owe pozo­
tawiły niezapomniane wrażenia . 

POZ AŃ. 
Obecny. 

Od lon ięcie ponmika WiJ ona. 
Dnia 4-go lipca b. r. zo tał od­

'tonięty w Poznaniu pomnik Wit-
ona, byłego prezydenta tanów 

Zjednoczonych Ameryki. Ufundo­
wał go Ignacy Paderew ki, ław­
ny muzyk pol ki i jeden z pierw-
zych naczelnych mini trów w 
zmartwychwstałej ojczyźnie . Wit 
son był wielkim przyjacielem Pa­
derew kiego i Pol ki. Kiedy po 
wojnie europejskiej w roku 191 
zaweirany był pokój, prezydent 
WiJ on no tawir wojującym pań-
twom jako jeden z warunków 

w krze zenia Pol ki przez złącze­
nie w zy tkich trzech zaborów 
wraz z Gdań kiem. On też po­
mógł nam w tworzeniu armji Hal­
lera, pozwalając uzbroić ię oko­
łom i ochotnikom pol kim za mi e-
zkalym w Ameryce. oPd czas woj 

ny z boI zewikami rząd amery­
kań ki przy łal nam \Vój czer­
wony Krzyż dla opatrywania ran­
nych; po ylal też dużo pieniędzy 

dze na kupienie dla niej konia. a 
ten wydatek z łożyli ię mie zcza­
nie, a głównie ów Jan de ewlapą 
i Bertrand de Pulanzi. Prz dan 
im je zcze kilkuna tu żołnierzy . 
Znajome Joannie kobiety, widząc 
tak maleńki po zet, mó\ ' iły: 

" ie po\vinnaś pu z zać ię w 
dro ę! \V zędzie włóczą ię baJl­
d.' zbrojnych ludzi" . 

Ale dziewica odpo\ iedziała: 
- .. Droga toi przedemną otwo 

rem. Ufam Bogu! On ułat, i mj 
drogę do miłeg/") delfina i pomo­
ż pełniĆ zadanie. dla którego na 
'\ iat przy złam". 

\ mę kiem czarnem ubraniu 
dwor kielto pa haJęcia (pazia), 
konno, wraz z nieli zną woją 'wi 
tą. w porze, w której rumiane łoń 
ce krania ię ku zachodowi wy­
ru zyła nat hni na dzieweczka w 
daleką i pełną niebezpieczeń tw 
drogę. d. c. n. 

"GAZETA TYGODNIOWA". 
~----------------------------~--
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I ~U"~''''j. Przez pól godziny zly 

e szeregi dobrze zor anizo­
. młodzieży ze swemi szta n­

kladając hołd Arcypa te-
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. Sak rament u we wszyst­
kościołach, podczas których 
tni kaznodzieje gIo Ui Słowo 
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nie w zy tkich trzech zaborów 
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nie, a głównie ów Jan de ewlapą 
i Bertrand de Pulanzi. Prz dan 
im je zcze kilkuna tu żołnierzy . 
Znajome Joannie kobiety, widząc 
tak maleńki po zet, mó\ ' iły: 
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dro ę! \V zędzie włóczą ię baJl­
d.' zbrojnych ludzi" . 

Ale dziewica odpo\ iedziała: 
- .. Droga toi przedemną otwo 

rem. Ufam Bogu! On ułat, i mj 
drogę do miłeg/") delfina i pomo­
ż pełniĆ zadanie. dla którego na 
'\ iat przy złam". 

\ mę kiem czarnem ubraniu 
dwor kielto pa haJęcia (pazia), 
konno, wraz z nieli zną woją 'wi 
tą. w porze, w której rumiane łoń 
ce krania ię ku zachodowi wy­
ru zyła nat hni na dzieweczka w 
daleką i pełną niebezpieczeń tw 
drogę. d. c. n. 



do Pol ki na odżywianie 

dzieci i w zelki j biedo­
ty, tworzył tanie kuchnie 
i wiele inn ch dobrocz n 
tly h zakładów . 

a od lonięcie pomnika 
prz była do Poznania z . 
Am ryki \\ duwa po Wił-
onic. Prz ie hat też p. 

Prez dent Rz czypo poli 
tej Pol kiei z p . mini trem 
"lale klm. Uroczy tość 
rozpoczęła S::; o godzinie 
l ł -ej rano wej' ciem p. 
Prezydenta wraz z p. Wil 
.onową i no lem amery­
ka!'! kim na pod wyż zc­
nie, u Ławione przed pom 
nikiem. \ okoto za i dli 
J. Em. k . pryma Hlond, 
J. E. k . bi kup Dymek, 
przeydent Poznania Ra­
Łaj ki oraz profesorowie 
uniwer ytetu poznań kie­
go. 

Ulani odegrali fanfare, 
od'piewano h mn pol ko­
amerykań ki. a Łępnie przemó­
wił prezydent Poznania p. Rataj-
ki, podno ząc za tu i Wil ona dla 

Pol ki. Po kOliczonej mowie Pan 
Prezydent Rzeczypo politei pod­
, zedl do pomnika i przy rado nvm 
okrzyku tłumów dokonat od - ło­
nięcia. 

Gdy umilkły okrzyki i od ~pie­
wano h mn, amer kań. ki po er 
. tanó\: Zjednoczonych odcz. tał 
orędzie prezydenta Huwera. a za 
kończenie prz mawiał je zczc mi­
ni ter pra\ zagranicznych Zale-
ki oraz hr. Zółto\: ki. 

W R lAWA. 
Wrogi to unek Związku auczy­
ciel kiego do katolickiego Ko' ciota 

Preze Związku aucz ciel kie 
o, enator tani law owak, wy 
tąpit ze kargą do ądu grodzki -

I!O przeciwko k . Rogu kiemu, pre 
fekto'\: i jednej ze zkót war zaw-
kich, o o zcz r two za to, że k . 

Roguski \: rozmowie z naucz -
ciel twem w raził ię iż "zna p. 
Nowaka i wic, że je t wrogo u po-
obiony do Ko' cioła katolickiego i 

religji" . 
O karżonego bronil adwokat Ki­

jeń ki, o karż ciela zaś za tępo­
wał enator Wyro tek który w 
ądzie przybrał p. owaka w ow­

cza kórę wzorowego katolika. 
wiadkowie obrony podali ze­

reg czynów z działalno'ci enato­
ra owaka iako preze a Związku 
i udO\ odnili jego wrogie od no ze­
nie ię do Ko ~cioła, '\: zcze~ólno­
: ci za' do katolickiego ducho'\: ień 

t'V a. Między innemi po eł Kome­
cki przed tawit stanowi ko p. 0-

"GAZETA T YGODNI0\VA". 

Ignacy Paderew ki sławny muzyk, za lu żony dzialacz polski i fundator pomnjl('\ 
Wil ona w Poznaniu. 

",aka W prawie rozporządzenia 
byłeR"o mini tra o'wiaty p. Bartla 
o nauce katolickiej religji i o obo­
wiązku prnktyk religijnych mło­
dzieży zkolnej. Pan Nowak gło-
owal ",ówcza \V ~ enacie razem 

z ocjalistami za znie ieniem tego 
rozporządzenia. 

Na zjeździe Związku w r. 1927 
n. Nowak jako preze o'wiadczyl 
zupełnie wyraźnie że nauczy iel­
stwo \: inno prowadzić walkę z du 
chowie(l h em. Pan owicki za' 
powiedział wpro t, że "walka z 
klerem je t obowiązkiem Związ­
ku". Cóż dziwnego, że wobec ta­
kich o 'wiadczeń \: 'oich przy-..; ód 
ców nau zyciel two na zjazdach 
u, aża za najpilnej zą potrzebę nie 
ulep zanie po obów uczenia mlo 
dzi ży. lecz walkę z Ko: ciołem i 
religją? 

Taki h bowiem praw jak Ko­
, ciól. religja. duchowień two nie 
da ie rozdzielić. 

ąd po zczegóło'i 'em rozpatrze 
niu kanri, wydał wyrok. uwalnia­
jacy k . Rogu kie'!o od winy. czy­
li tern amem ad twierdzil, że 
do\: 'ód prawdy łów k . Rogu kie 
'!o ,.iż p. Nowak je t wrogo u po-
obiony do K o' cioła i religii" zo­

. tał przepro,,:adzony ałkowicie. 
\Vyrok wywołał w zeregach 
zwiazkoweg-o nauczyciel. t wa zro 
zumiale DOru zenie. amy nadzie 
ie. że odtąd p. owak przestanie 
ubierać ie obłudnie w piórka .,do­
bre~w katolika '. 

Podobna zupe łni e prawa ądo­
wa tocz'\' a . ie \\' miej co 'ości 
(1łl'bokie. w \\'oje\\'ódzh ie Wileń 

kiem. Przewodniczący Związk u 
Nauczyciel kie o p. Podia ki po 
zeregu przeciwkatolickich prze­
mówień, podał w uchwale nastę­
pujące za adv. które obowiązuj;j 
nauczyciel two: 

1) nauczy iel ma dążyć do 'i z 
wolenia ię z pod przewagi ducho 
wień twa (co należ rozumieć (l 

tak zwanej supremacji du howieli 
twa, pisali my w numerze 2 -yn! 

na zej Gazety na str. 327-ej z r o­
ku 1930-go. Przypi ek Redakcji). 

2) nauczycielowi niewolno 
w półpra ować z duchowień -
twem ani też z organizacjami 

przez k ięż popieranemi. jak to 
warzy zenia łodzieży Pol ki i 
lub Pol ka Macierz zkolna . 

3) nauczyciel two winno popie­
rać i opiekować ię organiza jam i 
pokrewnemi ze Związkiem au­
cz ciel kim. 

Przechvko takim uchwałom \ . 
tąpiła kierowniczka zkoł" 

WIady ława Targoń ka, o:wiad­
czając gło'no że potępia walkc 
związkowcó\: z religją i du ho­
wień h em w obrębie zkoł_ . 
Przed tawiciele Związku p. p. Pod 
la ki i Pawłow ki za karż li p. 
Targ o ka do ądu za r zgła za­
nie jakob nieprawdziwych \: ja­
domo' ci o \ alce Z-w iązku z Ko '­
ciołem i relig-ją. wiadkowie obro­
n. pTzyłoczyli zereg przykła­
dów, popartych dowodami. iak 
Z ;viązek i otnie wy tępuje prze­
ciw Ko' ciołowi. \Vobec tego ąd 
uwolni ł p. Targoń ką d \\in i ka 
ry. obarczając okarżycieli ko zŁa 
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a od lonięcie pomnika 
prz była do Poznania z . 
Am ryki \\ duwa po Wił-
onic. Prz ie hat też p. 
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go. 

Ulani odegrali fanfare, 
od'piewano h mn pol ko­
amerykań ki. a Łępnie przemó­
wił prezydent Poznania p. Rataj-
ki, podno ząc za tu i Wil ona dla 

Pol ki. Po kOliczonej mowie Pan 
Prezydent Rzeczypo politei pod­
, zedl do pomnika i przy rado nvm 
okrzyku tłumów dokonat od - ło­
nięcia. 

Gdy umilkły okrzyki i od ~pie­
wano h mn, amer kań. ki po er 
. tanó\: Zjednoczonych odcz. tał 
orędzie prezydenta Huwera. a za 
kończenie prz mawiał je zczc mi­
ni ter pra\ zagranicznych Zale-
ki oraz hr. Zółto\: ki. 

W R lAWA. 
Wrogi to unek Związku auczy­
ciel kiego do katolickiego Ko' ciota 

Preze Związku aucz ciel kie 
o, enator tani law owak, wy 
tąpit ze kargą do ądu grodzki -

I!O przeciwko k . Rogu kiemu, pre 
fekto'\: i jednej ze zkót war zaw-
kich, o o zcz r two za to, że k . 

Roguski \: rozmowie z naucz -
ciel twem w raził ię iż "zna p. 
Nowaka i wic, że je t wrogo u po-
obiony do Ko' cioła katolickiego i 

religji" . 
O karżonego bronil adwokat Ki­

jeń ki, o karż ciela zaś za tępo­
wał enator Wyro tek który w 
ądzie przybrał p. owaka w ow­

cza kórę wzorowego katolika. 
wiadkowie obrony podali ze­
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ra owaka iako preze a Związku 
i udO\ odnili jego wrogie od no ze­
nie ię do Ko ~cioła, '\: zcze~ólno­
: ci za' do katolickiego ducho'\: ień 

t'V a. Między innemi po eł Kome­
cki przed tawit stanowi ko p. 0-

"GAZETA T YGODNI0\VA". 

Ignacy Paderew ki sławny muzyk, za lu żony dzialacz polski i fundator pomnjl('\ 
Wil ona w Poznaniu. 
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byłeR"o mini tra o'wiaty p. Bartla 
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wiązku prnktyk religijnych mło­
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owal ",ówcza \V ~ enacie razem 
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. tał przepro,,:adzony ałkowicie. 
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bre~w katolika '. 

Podobna zupe łni e prawa ądo­
wa tocz'\' a . ie \\' miej co 'ości 
(1łl'bokie. w \\'oje\\'ódzh ie Wileń 

kiem. Przewodniczący Związk u 
Nauczyciel kie o p. Podia ki po 
zeregu przeciwkatolickich prze­
mówień, podał w uchwale nastę­
pujące za adv. które obowiązuj;j 
nauczyciel two: 

1) nauczy iel ma dążyć do 'i z 
wolenia ię z pod przewagi ducho 
wień twa (co należ rozumieć (l 

tak zwanej supremacji du howieli 
twa, pisali my w numerze 2 -yn! 

na zej Gazety na str. 327-ej z r o­
ku 1930-go. Przypi ek Redakcji). 

2) nauczycielowi niewolno 
w półpra ować z duchowień -
twem ani też z organizacjami 

przez k ięż popieranemi. jak to 
warzy zenia łodzieży Pol ki i 
lub Pol ka Macierz zkolna . 

3) nauczyciel two winno popie­
rać i opiekować ię organiza jam i 
pokrewnemi ze Związkiem au­
cz ciel kim. 

Przechvko takim uchwałom \ . 
tąpiła kierowniczka zkoł" 

WIady ława Targoń ka, o:wiad­
czając gło'no że potępia walkc 
związkowcó\: z religją i du ho­
wień h em w obrębie zkoł_ . 
Przed tawiciele Związku p. p. Pod 
la ki i Pawłow ki za karż li p. 
Targ o ka do ądu za r zgła za­
nie jakob nieprawdziwych \: ja­
domo' ci o \ alce Z-w iązku z Ko '­
ciołem i relig-ją. wiadkowie obro­
n. pTzyłoczyli zereg przykła­
dów, popartych dowodami. iak 
Z ;viązek i otnie wy tępuje prze­
ciw Ko' ciołowi. \Vobec tego ąd 
uwolni ł p. Targoń ką d \\in i ka 
ry. obarczając okarżycieli ko zŁa 
mi ądo~ emi. 
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W ten sposób w dwóch sądach I 

"P{' ''~,r nf'. ''n olitej zo talo twier­
oblicze Związku , 

walki związkowców z 
owieństwem ą dzisiaj na po­

clku dziennym. Wyrobiło ię 
wet w' ród nich przekonanie, Ż 

tej walce dob rze ię zarabia, 
najczęściej otrzymuje ię wy 

'a, lepsze po ady i t. p. 
ęki temu śmiałość kierowni­

szkól z pod ztandaru Związ 
nie ma granic. Przykład taki 
na znaleźć w Konie polu. Kie­

szkoły, fanatyczny związ­
,z coraz więk zym zapa­

przeprowadza za ady, uchwa 
w Głębokiem . Pewny je t ie 

ie najzupełniej, bo ma poparcie 
miarodajnych czynników. To też 

ka między miejscowem ducho 
ieństwem a zarządem szkoły ku • 
ielkiej krzyWdzie młodego poko 

trwa j uż od dwóch lat. Wy­
tego była nieobecno'ć obu 
na uroczy tościach zakoń­
roku szkolnego. To wszy t 

do tatecznie charakteryzuje, 
Związek wypa za du zę nau­
'eIstwa. 

Pomnik Wilsona w PoznaniU, 
\VI Poznaniu w parku Wilsona wzn iesiony 
zosłal pomnik prezydenta Wilsona, dluŁa 
amerykańskiego rzeźbiarza Borgluma, '1/ 
dniu święta iepodleglości tanów Zjedn 
Ameryki, 4 lipca w obecności żony zmar· 
lE'go prezyden ta, p Prezydenta Rzplite j 
oraz licznych gości , kt órzy przybyli z za 
oceanu i z całego kraju, nast ąpiło odsło­
nięcie pomnika Ofiarodawca Ignacy Pa­
derewski w ostatniej chwili odwołał swoi 

przyjazd z powodu choroby żony 

rządziła w War zawie kilka wie­
ów, na których obradowano nad 

przeprowadzonemi przez rząd o z 
zędno' ciami w szkolnictwie, W 

uchwala h \ iecowych ocjaIrci 
wy tąpili z żądaniem, by zkoł 
nie zajmowały się relig-jjnem v.ry­
chowaniem dzieci. Domagają ię 
oni znie ienia okólnika byłego mi­
ni tra Bartla o obowiązku prakty k 
religijny h młodzieży zkolncj. 

i dawno odb~ lo i ę kil ka cja 
li tyczny h zebrałl w prawie 0 -

raniczenia iloś i urodzin, obc ' nk 
znów rzuca ię ha l o 'zko ły bez­
wyznaniowej. Jak \: idzimy Pol­
ka Part ja o jaIi ty zna n ic u ta 

je w wal e z pod Ławawi moral­
IlOŚ i i religji. 

ząd berze ię o tro do oszczę­
dno'el. 

Od 1- ' 0 lipca b. r. otrzymało wy 
mÓ\\1 ienie kilka ty ięcy urzędni­
ków. W najbliż zy h dnia h na­
czeln mini t r Pry tor ma zarzą 
uzic L:winięde 60 procent amocho 
li ' \\' r .lądo\ ych, Oszczędno' i ma 
ją być zaprowadzone również w 
I-wiązkach 'amorząd wy h, magi 
' tratach i gminach, hodzi bo­
\ iem o obniżenie . '.: iadczeń nalo-
20ny ch przez amorządy na po­
łeczell two Równi ż duże oszcz 
dności mają być zaprowadzone w 
zkolni twie. auczy iele będą mu 
' ieh p ra\,;ować w zkolach wię­
k zą ilo ~ć godzin, a za to pewna 
ich czę' ć zo tanie zwolniona z po-
ad. 

KOlonizacja niemiecka. 
Gazety za raniczne dono zą, że 

w roku bieżącym rząd niemiecki 
zamierza utworzyć na pograniczu 
z Pol ką 10 ty ięcy nowych nie­
miecki h o ad rolny h. Nowi osad 
nicy mają być otoczeni pecjalną 
opieką, by mogli nisz zyć resztki 
pol ko ' ci, pozo talej po tronie nie 
mieckiej i w t n spo ób nie dopu­
ś ić do przechodzenia ziem w ręce 
pol kie. Tak Niemcy na każdym 
kroku wydziedziczają Polaków z 
zi mi, pod za gdy ejm na z za­
twierdza umowę dozwalającą osie 
dlać się im w Pol s e. 
WOJEWÓDZTWO KlfLECKIE. 

Pożary. 
W Nowej W i powiatu zawier­

dań kie o pow tal pożar, który 
zniszczył ztery domy mieszkal­
ne i o iem o podar kich budyn­
kó\ . Przyczyną pożaru byl wad li 
wy komin. 

We \: si Motru powiatu olku­
-kiego pow tał \ altowny pożar. 

' płonęło 14 za ród o podar kich 
w raz z inwentarzem żywym i 
ma rtwym. . płom niach zginął 
70-do letni ' tarz . Przyczyn po­
żaru nie utalono. 

Wiadomości ze świata. 
abożeń o przez radio. 

Rząd sowiecki przeprowadza na calei 
prze trzeni pań twa przegląd aparató\\ 
radiowych. P owodem tego po tanowienia 
była wiadomo ć. że ludno ć \\' miei co o 
ciach, gdzie zamknięto wiątynie, zakła ­

da obie aparaty radiowe. aby w niedzie 
le i wię ta luchać nabożeń I ~ ' , nada\\'a­
uych z zagranic} , 

Przymusowa przeprowadzka 
ludności. 

Rząd sowiecki zamierza zwołać 
we wrześniu do Mo kwy naradę 
wszystkich związków wytwór-. 
czych w celu obmyślenia sposohu 
jak przymusowo rozmieścić 11ld­
ność w kraju, dla równomiernego 

zaopatrzenia warsztatów w pra­
cowników, W ten sposób robotnik 
w Rosji nie będzie mógł pracować 
tam gdzie ma swą rodzinę, ak tam 
gdzie mu rząd bolszewicki każe, 
choćby to było na drugim końcu 
państwa. 

HlSZPANJA. 
Protest biskupów hiszpańskich. 
Biskup Madrytu, Alkala, złożył 

w dniu 17 czerwca głównemu mi­
nistrowi rządu hiszpańskiego Za­
morze protest, podpisany przez 
wszystkich biskupów hiszpańskich. 

W proteście tym biskupi przy-
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pominają, że wzywali swych wier­
nych do posłuszeństwa nowo 
utworzon~mu rządowi republikań­
skiemu. W dalszym ciągu prote­
stują przeciwko wydawaniu llrzez 
rząd przeciwkatolickich rozporzą­
dzeń, oraz paleniu kościołów i ltla­
sztorów, żądając ich odbudowa­
nia i zadośćuczynienia za dokona­
oe gwałty i świętokradztwa . Pi­
smo kończy się przypomnieniem, 
że rząd obiecał uszanować wszel­
kie prawa Kościoła i proszą, by 
władze poniechały zarządzeń wy­
szczególnionych w proteście. 

Wybor do ejmu. 
Unia 2 czerwca b. r. odbyły ię w Hi-

zpanjj wybory do sejmu, zwanego tam 
Kortezami. Wedle dotychczasowych obU­
czeń republikańska pra" ica p. ZamoTY o­
trzymała 117-u posłów. Drugie tyle zdo­
byli ocjaliści, pozostaIyćh zaś 160-u po­
słów otrzymaly krańcowe par t je z lewi­
cy. Zwolennicy republiki otrzymali więk-
zo ć po lów dlatego, ie monarchiści 

wstrzymali ię od gło owania. Twierdzili 
oni, że wybory nie były prowadzone 
sprawiedliwie. Trzeba nadmienić, że ko­
biety nie były dopuszczone do głosowa­
nia, ma oni bowiem, którzy dorwali się 
do rządu, wiedzą, że kobiety są religij ­
ne i spokoiniej ze niż mężczyźni. Wobec 
takigo wyniku wyborów trzeba się spo­
dziewa rozdziału kościola od państwa, 
o naiczę ciej ró" na się prześladowaniu 

religji. 
Niepokoje, strajki i podpalania. 

W pienv zy h dniach lip a w ca­
lej tli zpanji wybuchł traik. \ 
, i lu miej cowo' cia h doszło do 
o try h walk, policja zmu zona 
była uży' palnej broni. O loszono 
tan wojenn. Rząd wprowadził 

obo trzenia, które uniemożli\ iają 
wy yłanie i odbi ranie wiadomo­
'ci z prowincji. W mie' cie Lą Ko­
runą do zło do ciężkich w kr -
czeń. Dnia 3- o lipca zebrały ię 
miej owe szumowiny, które pod­
burzane pr~z komuni tów podą­
żyły do kla ztom jców Kapucy­
nó, wtargnęły do wnętrza klasz 
toru i podpaliły go w różnych mi j 

a h. Poli ja, usiłują a rozpędziĆ 
napa tników, zo tala zaatakowa­
na kamieniami i drą runi, wobec 
tego zmu zona była użyć broni. 
fRA CJA. 

W trzymanie rat niemiecki b. 
Pomięuzy Fran 'ją i mer ką 

d zł do porozumienia. 
Po długi ·h i mozolnycb targach 

rząd amerykań ki zgodził ię za­
pewnić nienaru zalno ' (; planu lun 
"a z tym warunkiem, że ob cni 
w trzymałlą ratę dłu u Fran ja 0 -
trz ma od iemiec dopiero po 1 
latach, a nie za rok, jak tego żą­
dała . francja ze wej trony zrz -
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kła ię żądania aby zę' ć rat nie­
mie kich poszła na pożyczki i po­
moc innym pań twom, między in­
nemi i Polsce. Narazie niewiado­
mo, jaka zapadla uchwala pod 
\ zględem zabezpieczenia granic 
Pol ki i francji przeciwko zachłan 
no' i niemieckiej i czy zostało za­
pewnione, że Niem y nie użyją 
tych pieniędzy na zbrojenia wojen 
ne. 
LITWA. 

Popłocb w koścJele. 
Dnia l-go lip a w zawlach w 

miej cowym ko ~ ciele odbywał ię 
kongres eucharystyczny. W ko'­

iele i na placu było około 100 ty ­
ięcy ludności. W pewnej chwili 

kto ' zawołał "rzucono bombę". 
Nie łycbany popłoch pow tał 
wśród tłumu. Ludność zgroma­
dzona w kościele, zaczęła cisnąć 
ię do drzwi. tratowano i uduszo 

no 50 kobiet i dzieci, kilkadzie iąt 
o óL zo tal c ramlycb. ~ledztwo 
wykryło, że przy dzwonnicy kto ' 
powodowal rozmy'lnie wybuch. 

Przy pu zczają, że była to robota 
komuni tów. 
GRECJA. 

Rozruchy przeciw-żydow Ide. 
W mie cie aloniki wybuchły zaburze­

nia przeciwżydowskie . Tłum. złożony z 
2000 ludzi wtargnął do dzielnicy żydow­
skiej i dokonał szeregu napadów. Zo talo 
zabitych 10 osób i prze zło 100 rannych. 
AMł:RYKA. 

Lot dookoła świata. 
W dniu 2 lip 'a b r. lotnicy ame 

rykań cy Po t i Gatty zakoń zyli 
I t naokoło kuli ziem kiej. blecie 
li oni dookoła ziemi 16 ty i y mil 
, iągu dni 15 odzin i 51 minut. 
Olbrzymi tłum, oczekujący na lo­
tni ku pod 0\1 ym Jorkiem przy­
jął dzieln h lotnikó, z wielką ra 
do 'cią. 
PERU. 

Rewolucia. 
W republi e Peru, położonej w połud­

niowej Ameryce, wybuchla rewolucja. 
Zbuntowane \\oj ka toczyły bitwę z rzą 
dowemi, w yparly je z miasta l ulica i zni-
zcz}'ly "olej wiodąc do rekipa. 

W kraju panuje niezadowolenie z po­
wodu zwlekania rządu z zogło zeniem no 
\ ych wyborów. 

KALEND A RZYI\. 
\2 lip a - niedziela. w. Jana Gwalb r­

ta. tyl okolo roku 1 73. Urodził się 
we florenCJi. Byl wielkim miro ni­
kiem zakonne o ubó t'> a. 

13 lipca - poniedziałek w. oakleta. 
papieża i męczennika. Urodzi! się w 
Atenach. , iarę św. przyjął od św. 
Piotra, któremu później jako diakon 
towarzyszył we w zystkich je o apo­
·tolskich podróżach. Jako papież rzą­
dził Kościołem w trudnych warun­
kach. Ponió ł <mierć męczeń kq oko­
ło r. 1000. 

14 lipca - wtorek w. Bonawentury, 

-----

Nr. 28. 

nauczyciela Kościoła. Urodzony we 
Włoszech w roku 1221, wstąpił do kla 
ztoru Franciszkańskiego, którego 

niei został generalem. Odznaczał 
wielką świętością życia i męstwem 
obronie wiary. 

15 lipca - środa. Rozesłanie AJ)OSIOłOW 
przez Pana Jezusa do u/<:'7v<:tk 

jów, w celu głoszenia Ewangelii. 
16 lipca - czwartek. Matki Boskiej 

plennej. - Wedlug podania pi 
świątynię ku czci Matki Bożej zbudo­
wano na górze Karmel w Palestynie. 
Z czasem zalożono tam klasztor, któ­
rego regulę zatwierdził papież Inno· 
centy 4-ty r. 1245-ym. W dniu dzisiej· 
zym r. 1251-ym obiawiła się Ma a 

Bo ka generałoWi zakonu b/. Szymo­
nowi tok i zalecila mu Szkaplerz św. 
jako odznakę wych slug. 

17 lipca - piątek. Św. Aleksego wyznalI 
cy. Wziął do serca rady ewangeliczne 
i żył jako żebrak i pielgrzym, OPUSZ' 
czając rodzinne do tatki. 

\ lipca - sobota. - Św. Szymona. 

D Z I A L R O Z R y W f: K. 
LOGOGRYF 

ulożony przez Ireneusza Powroźnika 
:oo:--:---:--__ ;:.z..;.Kon iecpola. 
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l
_,_ cyfr, czytane ~ górY 

_ _ _ _ _ domowy, 9) Nlezbęd· 

l.! - - - _ 1- Litery na miejscu 
9 I binowego. 

na część zamka kara­
na dół. dadzą nazwi ko wodza pols1de· 
go. 

ZAGADKA. 
Z pana A. Przetaka, 
Dajcie potrzebnego czleka. 

ZAGADKA. 
Zap}'tano pa tuszka: " Ile masz gęsi ? "­
Odpowiedzial: "Gdybym mial je zcze 

raz tyle pól ryle, jedną część i jedn4 
gęś, to mialbym ich to. 
Więc ile było gęsi? 

CENY PŁODOW ROLNYCH 
według giełdy warszawskiej. 

z dnia 4 lipca 1931 r. 
Cena za 100 kg. wagon \' ar zawa: Ży­

to 2 .50. p zenica 30----31, owies jed­
nolity 31 2, owies zbierany 2S-29 j ę-
zmień tla kaszę 8-2 .50, otręby ps~en­

ne zale 16-17. otręby p zenne średnie 
I 15, otręby żytnie 15.50-16.50, kuchY 
lniane 27-2 , kuchy rzepakowe bez 0-
brot, groch polny jadalny 32-35, grocIJ 

ictoria 40-45, lubin niebieski 23-24 łu-
bin żółty 3J---,35. ' 

Giełda pienlężna. 
Za 1 dolara 9 zl. 051

/ , gr., za l rubla 
złotego 4 z1. 96 r. za 100 franków 34 zl. 
9-ł gr., za 1 markę 2 zl. 12 gr. 

Z H U M O R U. 
Daj co mógł. 

- Dale co Jo kowi na rachunek w • 
siu? 

- DaJem co mogłem. 
- ne? 
- Dałem mu łowo honoru, 

razie :lic mu dać nie mogę 

Cena o"oS%e~: l w iersz mllimetrowy w teUcle 25 crouy, I wiersz m1Iim. a.a ostatniej stroniCY 2{1 ~rouy. 
W u Ud. arł7k.tF .. wl~ RedJlkcll. pnednlk bu QOwabJeaJ. lUbrOll108y. 
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pominają, że wzywali swych wier­
nych do posłuszeństwa nowo 
utworzon~mu rządowi republikań­
skiemu. W dalszym ciągu prote­
stują przeciwko wydawaniu llrzez 
rząd przeciwkatolickich rozporzą­
dzeń, oraz paleniu kościołów i ltla­
sztorów, żądając ich odbudowa­
nia i zadośćuczynienia za dokona­
oe gwałty i świętokradztwa . Pi­
smo kończy się przypomnieniem, 
że rząd obiecał uszanować wszel­
kie prawa Kościoła i proszą, by 
władze poniechały zarządzeń wy­
szczególnionych w proteście. 

Wybor do ejmu. 
Unia 2 czerwca b. r. odbyły ię w Hi-

zpanjj wybory do sejmu, zwanego tam 
Kortezami. Wedle dotychczasowych obU­
czeń republikańska pra" ica p. ZamoTY o­
trzymała 117-u posłów. Drugie tyle zdo­
byli ocjaliści, pozostaIyćh zaś 160-u po­
słów otrzymaly krańcowe par t je z lewi­
cy. Zwolennicy republiki otrzymali więk-
zo ć po lów dlatego, ie monarchiści 

wstrzymali ię od gło owania. Twierdzili 
oni, że wybory nie były prowadzone 
sprawiedliwie. Trzeba nadmienić, że ko­
biety nie były dopuszczone do głosowa­
nia, ma oni bowiem, którzy dorwali się 
do rządu, wiedzą, że kobiety są religij ­
ne i spokoiniej ze niż mężczyźni. Wobec 
takigo wyniku wyborów trzeba się spo­
dziewa rozdziału kościola od państwa, 
o naiczę ciej ró" na się prześladowaniu 

religji. 
Niepokoje, strajki i podpalania. 

W pienv zy h dniach lip a w ca­
lej tli zpanji wybuchł traik. \ 
, i lu miej cowo' cia h doszło do 
o try h walk, policja zmu zona 
była uży' palnej broni. O loszono 
tan wojenn. Rząd wprowadził 

obo trzenia, które uniemożli\ iają 
wy yłanie i odbi ranie wiadomo­
'ci z prowincji. W mie' cie Lą Ko­
runą do zło do ciężkich w kr -
czeń. Dnia 3- o lipca zebrały ię 
miej owe szumowiny, które pod­
burzane pr~z komuni tów podą­
żyły do kla ztom jców Kapucy­
nó, wtargnęły do wnętrza klasz 
toru i podpaliły go w różnych mi j 

a h. Poli ja, usiłują a rozpędziĆ 
napa tników, zo tala zaatakowa­
na kamieniami i drą runi, wobec 
tego zmu zona była użyć broni. 
fRA CJA. 

W trzymanie rat niemiecki b. 
Pomięuzy Fran 'ją i mer ką 

d zł do porozumienia. 
Po długi ·h i mozolnycb targach 

rząd amerykań ki zgodził ię za­
pewnić nienaru zalno ' (; planu lun 
"a z tym warunkiem, że ob cni 
w trzymałlą ratę dłu u Fran ja 0 -
trz ma od iemiec dopiero po 1 
latach, a nie za rok, jak tego żą­
dała . francja ze wej trony zrz -
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